Sieć z sąsiadem

Internet jest dziś nieodzownym elementem każdej organizacji, firmy, instytucji a także coraz częściej naszego domostwa. W każdym razie wielu z nas bardzo by chciało, aby nim był. Trudno, bowiem nie zauważyć, przewijających się wszędzie adresów witryn internetowych, zachęcających do odwiedzin wirtualnego świata. Niestety, o ile dostęp nie jest już największym problemem, o tyle wiążące się z tym koszty zniechęcają wielu z nas. Szczególnie dobrze wiedzą o tym posiadacze modemów, przed końcem każdego miesiąca nerwowo oczekujący rachunku telefonicznego. Jak wiadomo zacząć jest łatwo, trudniej się rozłączyć… Rozwiązaniem sytuacji może być oczywiście pełna abstynencja ( , majątek wydawany na kawiarenkę internetową lub tzw. „stałe łącze” za niemałe pieniądze. Jeżeli jednak zamierzamy poświęcać globalnej sieci więcej czasu, a nie stać nas ani na łącze stałe ani na duże rachunki telefoniczne, a nie chcemy przeprowadzać się do kawiarenki internetowej, warto przyjrzeć się, popularnym polskim osiedlom i spróbować zastosować ich rozwiązania dla naszej okolicy. Mowa tu oczywiście o coraz popularniejszych, wśród młodych ludzi, sieciach blokowych, opinających już nie jedno osiedle w Polsce. Idea jest genialna. Wewnątrz bloku, grupa znajomych, rozpina sieć lokalną, z serwerem będącym zarazem bramą internetową, z dostawcą internetowym ustalają szybkość łączą, ceną podłączenia, dzielą to przez ilość użytkowników i nagle kolosalne koszty stają się całkiem atrakcyjnymi. Problemem jest jedynie początkowy koszt, jaki należy ponieść przy zakupie odpowiedniego sprzętu, porównując jednak cenę miesięcznego abonamentu za korzystanie z  takiego „blokowego” Internetu, a cenę oferowaną nam przez naszych popularnych dostawców, widać, że warto i to bardzo. 
Przejdźmy, zatem do tworzenia naszego LAN-u (Local Area Network)

Zarzucanie sieci

Gdy już wiemy, że posiadamy grono chętnych, należy zastanowić się nad odpowiednimi rozwiązaniami technologicznymi. Kluczowym elementem jest wybranie struktury sieciowej, odpowiadającej naszym wymaganiom, jak i naszemu portfelowi.
 Do dyspozycji mamy 4 główne topologie: magistrali, pierścienia, siatki oraz gwiazdy. 
Magistrala, jest to główna szyna obsługująca tylko jeden kanał, do magistrali podłączone są wszystkie stacje robocze, na końcu znajduje się tzw. terminator. Rozwiązanie jest dobre oraz niedrogie. Często spotykane w starszych sieciach np. w szkołach. Zaletą sieci, oprócz małych kosztów budowy, jest fakt, że awaria jednej stacji roboczej, w żaden sposób nie powoduje awarii sieci, gorzej jednak, gdy awaria dotknie magistrali, gdyż znalezienie usterki może być w tym przypadku bardzo kłopotliwe. Inną wadą z kolei jest spadająca szybkość transmisji danych w momencie, gdy wszyscy użytkownicy „na raz” korzystają sieci..

 Pierścień jest rozwiązaniem interesującym, przede wszystkim, ze względu na łatwość rozbudowy 486. W tej strukturze każda stacja robocza pełniąca funkcje wzmacniacza sygnału, połączona jest z poprzednią i następną aż do momentu, gdy ostatnia połączy się z pierwszą i pierścień się zamknie. Na pierwszy rzut oka wszystko jest idealnie, mało kabli, niskie koszty. Kłopoty mogą się jednak zacząć, gdy choćby jeden komputer w sieci ulegnie awarii. Dyskomfort powodować będzie również dołączanie nowych użytkowników, gdyż z każdym nowym komputerem spadnie wydajność sieci. 
Siatka jest to połączenie najczęściej spotykane w instytucjach, gdzie każdy komputer musi posiadać bezpośrednie połączenie z innym komputerem w swej sieci, aby prawidłowa działalność sieci była zawsze zapewniona. Niestety sposób ten jakkolwiek bardzo niezawodny jest bardzo drogi. 

Gwiazda, jest najczęściej spotykaną metodą łączenia komputerów w sieć.
Struktura ta opiera się na tworzeniu węzłów sieciowych, do których przyłącza się stacje robocze. Węzłami są popularne huby lub przełączniki (switche), pełniące zarazem rolę wzmacniaczy. Awaria jednego komputera nie powoduje awarii sieci, a wszelka diagnostyka i naprawa jest mało kłopotliwa. Rozbudowa sieci również nie jest skomplikowana, istnieje, bowiem możliwość łączenia ze sobą hubów (powstaje, tzw. gwiazda rozszerzona) Jedynym mankamentem może być odległość oddalenia stacji roboczej od huba (max. 100 metrów),jednakże łączenie hubów rozwiązuje ten problem. Jak widać każda topologia ma swoje wady i zalety, warto, więc pomyśleć, czy nie dobrym rozwiązaniem, byłoby połączenie kilku topologii. 
Wszystko to jednak jest uzależnione od liczby użytkowników, jaka ma być w naszej pajęczynie. Dla np.10 osób wystarczyłby 1 hub, jednakże, gdy jest nas już powyżej np.20 odległość miedzy komputerami wzrasta, co więcej często przekracza granice 100 metrów. Można, więc, połączyć np. topologię magistrali i gwiazdy, pozbywając się ich wad, a jednocześnie zwiększając zasięg naszej sieci. Ważne jest jednak aby w tym miejscu pamiętać o przyszłości i tak przygotować projekt , aby zawsze istniała łatwa możliwość rozbudowy. Oczywiście, całość projektu jest uzależniona jest od miejsca zamieszkania i pozwoleń administratora budynku, jednakże coraz rzadziej stanowi to problem. Gdy już uzyskamy zgodę i sporządzimy szkic struktury sieciowej, należy zastanowić się nad doborem sprzętu. I tutaj jest ogromne pole wyboru, najprościej udać się do sklepu i porozmawiać z fachowcami lub po prostu poczytać komputerowych pismach komputerowych dostępnych na rynku. Temat ten jest teraz, bowiem na topie i wiele fachowych czasopism udziela rad i wskazówek w tej materii. Najczęściej obecnie używanym standardem jest sieć 100 BaseTX, tzw. Fast Ethernet (100Mb/s),wypierająca starszy troszkę Ethernet 10Mb/s, oparta na popularnej „skrętce” (8 żyłowym kablu zakończonym wtyczką RJ-45) i hubach/switchach. Jest to, bowiem wariant bardzo przystępny cenowo (podstawowy hub dostępny już jest od 200zł), a zarazem łatwy w montażu. Oczywiście, można zakupić huba za ponad 1000zł, oferującego rozszerzone możliwości takie jak np. dostosowywanie prędkości sieci w zależności od karty (zależy od tego czy sieć będzie pracować w trybie 100Mb/s czy 10Mb/s), możliwość instalacji w tzw. rackach (specjalne szafki), możliwość monitorowania pracy obsługiwanych portów itp. Po zdobyciu huba (dla małej sieci) lub switcha (dla dużej sieci) istotne jest, sprawdzenie naszej karty sieciowej, czy aby przypadkiem, nie tracimy na wydajności, gdyż posiadamy starą kartę przystosowaną do pracy przy prędkości10Mb/s a sieć może pracować z prędkością 100Mb/s. Ta operacja, nie jest na szczęście droga, gdyż koszt przeciętnej-dobrej karty sieciowej przystosowanej do prędkości 100Mb/s zaczyna się już od 50zł. Jak zwykle, można pokusić się o droższą zabawkę np. „sieciówkę” pracującą w standardzie 1Gb/s lub podłączaną przez port, USB, lecz tu ceny zaczynają się troszkę wyżej.
 
Do pracy


Po rozstaniu się z odpowiednią ilością pieniędzy i dokonaniu zakupów sprzętu, uzyskaniu wszystkich pozwoleń przystępujemy do budowy. Wykonanie „sieci domowej” nie jest zadaniem łatwym, ale nie trzeba też zatrudniać w tym celu żadnych firm specjalistycznych. Wystarczy chwila wolnego czasu (całkiem spora chwila) , pomoc znajomych oraz dobry plan.
Warto mieć najlepiej wszystko wcześniej rozrysowane, z zaznaczonymi wszystkimi odległościami, miejscami także ważnymi miejscami jak puszki elektryczne, telefoniczne piony wentylacyjne, i inne, żeby przypadkiem nie uszkodzić czegoś w budynku w trakcie pracy - dotyczy to również każdego mieszkania, które planujemy „okablować”.


Internet

Gdy, już nasza sieć zacznie działać, i wszyscy będziemy zadowoleni, powinniśmy przejść do meritum sprawy, tj. stworzenia okna na świat, otwarcia bramy internetowej. I tutaj z pomocą przychodzi nam router. W Internecie, każdy komputer (lub podsieć) posiada swój własny unikatowy adres, dzięki któremu jest rozpoznawany. Przyporządkowywaniem danych „biegających” po sieci, tak, aby znalazły właściwy adres zajmuje się właśnie router. Korzysta on z tzw. tablic routingowych, dzięki którym rozpoznaje najlepszą i najkrótszą możliwą ścieżkę na miejsce docelowe i korzystając z pomocy innych routerów, przesyła dane na żądane miejsce. (Zadaniem każdego routera jest znalezienie najkrótszej drogi do najbliższego routera sąsiedniego za jego pośrednictwem przesłanie danych na miejsce docelowe). Oprócz przyporządkowywania adresów router spełnia jeszcze parę innych ważnych funkcji. Poza sterowaniem przepustowością sieci i zabezpieczaniem jej przed atakami zewnętrznymi zajmuje się tłumaczeniem adresów sieciowych (będąc na pograniczu Internetu i LAN-u) Działanie NAT-u (Network Address Translation) polega na umożliwieniu przesłania pakietów danych z sieci lokalnej z zakresu nieroutowalnego do globalnej sieci WWW. Dzięki temu też nasza sieć lokalna posiada stały adres internetowy reprezentowany przez nasz router. Istniejemy w całym świecie. Logiczne jest, że tak zaawansowane urządzenie technicznie musi sporo kosztować, i rzeczywiście kosztuje nie mało, ceny dobrych urządzeń zaczynają się od 600zł – 700zł, jednakże istnieje sporo tańsze rozwiązanie, prawie wręcz darmowe. Można, bowiem stworzyć własny router , korzystając ze starego komputera z procesorem 386, 486 itp. i systemem operacyjnym z pod znaku pingwina można stworzyć własny tzw. programowy router. Wiele osób może to przerażać, gdyż większość społeczeństwa korzysta z dobrodziejstw środowiska Windows i nie ma najmniejszego pojęcia o pracy z Linuxem. Jednakże w Internecie znajduje się mnóstwo skryptów, artykułów, a nawet specjalistycznych porad opisujących krok po kroku jak stworzyć dobry router a nawet całkiem profesjonalny serwer internetowy. Ponieważ sprzęt tego typu nie należy wcale do drogich, a jak wiadomo dystrybucje linuxa są darmowe, więc z odrobiną wytrwałości można pokusić się o tańsze,  lepsze rozwiązanie niż drogi sprzętowy router. A gdy już starczy nam cierpliwości, chęci i wszystko się uda, okaże się, że nie tylko zaoszczędziliśmy sporo pieniędzy, ale także poszerzyliśmy swoją wiedzę i umiejętności.
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